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M O D Y .

P aryż ,  dnia 17 października 184ó

§t!*«je damskie. Pomimo dni  p ięknych  
p i e rwsze j  po towy mie s i ąca  paźdz i e rn i ka ,  moda  była  
t a k  p r z e z o r n a  iź wszys tk i e  suk n i e  są  j u z  więcej pod 
szyj ę  z a c h o d z ą c e ;  i choc i aż  lato kończy  s ię zaledwo,  
śm ia t o  możemy powiedzi eć  iż  j u ż  j e s t  j a k i ś  odcień 
z imy  w s t ro j ach  t e r a źn i e j s zy ch .  K i lka  j e s zcz e  pocze ­
ka jm y  tygodni  a  c i ekawość  n a s z a  będzie ca łki em za-  
dowo ln i on ą ;  n a j ł ad n i e j s z e  nowości  j e s i e n ne  kończą  
s i ę  dopiero i choc i aż  p ro szono  na s  o dochowanie  t a ­
j emnicy  op is zemy  tu j e d en  kape lu sz  k tóry  pewno  po 
doba s ię w sz y s t k im :  j e s t  on z r óżowego  a t ł a su ,  z ró- 
zowemi  a t ł asoweini  ws t ą żka m i  w zie lone  axami tne  
p r ą ż k i ;  g łó w k a  u b r an a  ko ro n ą  z  r óżowych  i z ielo­
n y c h  m a ra bu ;  pod kan i ą ,  p rzy  tw a rz y  dwa  bukiety 
różo wy ch  s t ok ro tek  z z ie l onemi  axami tnemi  liśćmi.

Kolory  poważne  odzys ka ł y  ca łki em swe  p a n o w a ­
nie,  a  wszys tk i e  ma t er i e  c ien iowane  k tórych j a s k r a ­
w ość  kolorów w swych  t y s i ącznych  odc ieni ach tak 
dobrze  n a ś l ad ow a ł a  tęczę,  s t r a c i ł y  daw ną  wziętość.  
S ło w e m :  kolorów j a s n y c h  j u ż  dziś  n i enoszą ,  a  mat er i e  
c i emnego i j ednos ta jnego  koloru s ą  pos zuk iw ane  p r zez  
dam y  k tór e  uchodzą  za  wielkie e l egan tk i ;  j ednym 
wy ją tk i em w tych  ma te r i a ch  j e s t  pek in  a d am a sz ko w y  
w  sze ro k i e  pa sy  cza r ne  na tle o rzechowem,  błęki tnein 
a lbo zielonetn,  a  czasem w j a s n e  cienie j a k o t o :  b łę ­
ki tne,  li l ia,  r óż ow e ;  pepliny s zkocki e i l ewan tyny  
n i e m n ie j s zą  będą mia ły  tej jes ieni  wziętość.

Dz iś  op is zemy  j u ż  tylko dwa s t ro je  wizytowe k tó ­
r e  ł ą cz ą  w sobie to wszys tko  co moda ma n i es t a ł ego  
w  p rze j ś c iu  z  j ednej  po ry  do drugiej .  P i erwszy  s t r ó j :  
su k n i a  z f u l a ru  I s p ah a n  w cienie b iałe  i zielone p r z y ­
s t ro jo na  p i ęc ioma  s z l a r k am i  wskośno  kr a j anemi  z k t ó ­
r y c h  k aż d a  obszy t a  wa zką  ko runeczką ;  s t an i k  m i e r ­

nie o twar ty  z p r zodu,  ma r s zcz on y  w r am ionach  i w 
p a s i e ,  r ękaw y  pól szeroki e ,  obszy te  s z e r o ką  k o r u n k ą ;

; r ań tu ch  mnszl i nowy ha f towany.  Kape lu sz  z różowej  
krepy.  St rój  d ru g i :  su k n i a  z p ou lt  de  só ie  w cienie 
z ie lone,  dwoma ko runkowemi  obszy t a  s z l a r k a m i ;  s t a ­
nik wycięty,  g ł adk i ,  z  t r z ema  s zwami ,  i k o ń c z a s t y ;  
pó łpe l e ryna  w ksz t a ł c i e  b e r t y ;  r ęk aw y  g ł ad k i e ;  r a ń ­
t uch j ed wabny ,  kape lu sz  s ł omkowy  p rz e z r o c z y s ty  
axami tnemi  ub ran y  ws t ążkami ,  z r e s z t ą  poczeka jmy  
j e s zcze  t rochę,  c ie rpl iwość  n a s z a  będzie sowicie  w y­
nag rodzona .

S t r o j e  s s a ę s k l e .  Pora  j e s i e n n a  rozpoczyna  
s ię  ś l i c znym zbiorem mater i j  i s t ro jów  zimowych.  
Z auw aża l i śm y  iż ba rdzo  dużo robi ą paletotów g ł a d ­
kich.  S t an  p r z y  nich j e s t  długi  i wazki .  S zw y  boczne 
s ą  dużo  posun i ę te  n ap r zód  t ak  że os t a tn i  guz ik  j e s t  
na  szwie.

N o s z ą  też  ba rdzo  rodza j  pót twiny k tó r a  n iema  
s z w u  pop rzecznego  a której  s t an  z tylu nieprzecl i o-  
dzi  12 cali s zerokości .  Ni emniej  używane  s ą  ka b an y ;  
te ma j ą  ka p t u r  i bogato s ą  zwykle  lamowane .

P ł a s zcz e  pod ług  wsze lk i ego  podobi eńs twa będą 
ok rąg ł e  i t a k  k r a j ane  aby niewięcej  na nie wychodz i ­
ło s u k n a  j a k  na  kaba nę ;  po dsz yw ane  będą całe,  ko ł ­
n i er z  mieć będą  s ze rok i ,  i t a śm ą  lamowany.

R y c i n a  p r z e d s t a w i a :  s a lopę  z łlaneli lub 
z  //ros de r i n d e  axami te in i f r ędzlą  ubraną .  R y c in a  
d ru g a  p r zeds t aw ia  t akż e  s a lopę  cz a r ną  lub ko lorowa.  
T rzec i a ,  sukn i ę  z wysokim s t an ik iem z mater i i  koloru 
c i emno- l i l i owego ; mantyla  z mienionego lcameleonu,  
f r ędz l ą  obszy t a ,  krojem na jnowszym.  Ru nd a  koloru 
bronzowego ,  z greck iemi  r ękawami ,  s z n u r k a m i  wy­
szyt a .  F r a k  czarny ,  kamize lka j a s n a  z haf t owanemi  
s z l akami ,  spodni e per łowe.  Tudz i eż  paletot  g r a n a t o ­
wy z długim s t anem,  spodni e  w kr a ty .
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To już ostatnie moje szaleństwo.
PO W IA S TK A

przez

AMIL. LELOWSKIEGO.

I.
Jes teśm y w obszernym pokoju; przy  d rzw iach  

wchodowych stolik, na  nim i pod nim butelki ro zm a­
itego ksz ta ł tu ,  próżne. Po kątach i na  ziemi poroz­
rzucane  fajiii i cybuchy, na  stoliku zielonym przy  s o ­
fie stojącym i otoczonym s to łkam i,  kar ty  bezładnie le ­
żące, kilkanaście  szklanek i jedna  butelka z napisem ; 
Rum  dc Jamajca.  Grześ s łużący  kapi tana Leona 
właścic iela  tego pomieszkania za trudniony był zlewa­
niem resz tek  z butelek i układaniem tychże w duży 
kosz.

—  »Coż u licha, czy ta szk lanka  bez dna, że nie- 
j ej  dopełnić* zawołał wycedzając os ta tn ią  bu­

te lkę; -aha w tej je s t  więcej* podchodząc do stolika 
p rzy  sofie stojącego, w y k rz y k n ą ł : »ba to rum... e, k ie­
dy rum z wodą dobry, to je szcze lepszy będzie z w i­
nem* dolał szk lanki i w rzucił ga rść  cukru ,  wymie­
sza ł  i pociągnąwszy łyk dobry z zadowolnieniem wy­
rz e k ł :  »dobrel*

W czasie p rzyrządzan ia  przez  G rzesia  nek taru ,  
zc icha drzwi się  otworzyły i weszła n iespostrzeże- 
nie ładna  pokojówka Rózia.

— »Masz« i rzuc iła  mu list na  stół.
—  »To niemoże być do mnie, j a  nikomu nieodpi- 

suję, to też i ludzie do mnie nie piszą, a niedomy- 
sla labyś się dlaczego nieodpisuję, więc ci sam po­
wiem; o to dlatego że p isać nieumiem.*

 0 to je s t  lis t twego pana ,  co p isa ł  do mojej
panny, którego ona n ieprzyjęta a pani uwiadomiona 
wypędziła mnie z domu wraz z waszym listem.*

—  "Odprawiona jesteś  1... o niepoczciwa istota, p as t ­
wić się nad tak pięknym buziakiem. Czy inna ju ż  
p rzy ję ta  na twoje miejsce?... młoda?...  ładna? .. .*

—  »Takł.. . to mnie kochasz, a o inne dopytujesz 
s ię— rozumiem, póki ci chowałam z pańskiego stołu 
przysmaki łudziłeś mnie a teraz...* rozp ła k a ła  sie 
dziew czyna; »myślisz może że drugą podejdziesz, o 
nic z tego, za raz  je j  powiem, żeby się s t rze g ła  g a ­
dziny.*

—  »Niepłacz moja doszko, bo mi serce k rajesz ,  
kocham cię zaw sze ;  masz, napij s ię  to je s t  poncz na 
winie, ulży ci w smutku, patrz  ja k i  dobry* pociągnął 
należycie, i resztę podał kochance.

—  "Grześ!* zawołał Leon boczne drzwi uchyli­
w szy; Grześ w pośpiechu wypił wszystko.

—  »A Rózia!...  coż to z a p ła k a n a ? *
— »Oto panie...*
—  *>Już j a  sam dowiem się przyczyny, ty id ź  

sp rzą tać .  Powiedzże mi moja Róziu przyczynę twego 
smutku, tak  ładne oczka rad o śc ią  zaw sze b łyszczeć 
powinny.*

—  »Pani mnie odprawiła za  lis t,  co pan  do p an n y  
p is a ł  *

— »Jakże pani dowiedzia ła  się o tem?«
—  »Panna przyjąć niechcia ła  i s am a  pani pow ie­

działa. M uszę innej s łużby szukać.*
— "Niemartw  się. J a  byłem przyczyną twego n ie­

szczęścia, moim więc obowiązkiem pomódz ci w n ie­
doli. Nim znajdz iesz  dla siebie miejsce, masz tu p ie ­
niądze na  pom ieszkanie  i życie, a  potem może cię 
je szcze i zam ąż wydam ; kogożbyś chc ia ła  szew ca, 
kowala?*

Rózia chc ia ła  ucałować rękę L eona  biorąc p ien ią­
dze, Leon niedopuścił i zręcznym  zwrotem pochwy­
cił ca łusa .

—  »Ładne dziewczęta tak  dziękować powinny, te ­
r a z  idź wyszukać j a k ą  izdebkę tam cię odwiedzę i 
naradzim  się  nad twoim przyszłym  losem.*

—  "Dobrze panie.*
—  "Pamiętaj żeby wchód był osobny, lubię t a ­

jemnie cnocie pomagać.*
—  "Dobrze panie* i odbiegła u radow aaa  m arząc 

bóg wie o c z em ; a  Leon im bardziej m yślał nad tem, 
co uczynił, tym bardziej sępiał, sumienie mówiło mu, 
że niepostąpił  sobie an i sz lachetnie, an i rozsądn ie .

—  "Ha to już  os ta tn ie  moje szaleństwo.* P o s ta ­
nowienie było szczere, ale równie s ta łe  j a k  tysiące 
poprzedzających codziennie czynionych. I nie dz iw ; 
Leon był z uajlepszem sercem młodzieniec, ale ta k  
słaby, że każden prawie z o taczających go wpływ 
dowolny na niego wywierał, a  że był bardzo majętny, 
o taczało  go mnóstwo osób gnąc go stosownie do sw o­
ich widoków i c iągnąc korzyści. Nie bez tego a ż e ­
by on był ślepy n a  ich zabiegi, owszem w krótkich 
chwilach rozwagi trafnie oceniał ich nizkość, g a rd z i ł  
nimi, chciał s ię  wyłamać z dotychczasowego tow a­
rzys tw a ,  ale żywy i roz trzepany  goniąc za uciecha­
mi, by zapełnić niemi próżnie w swem życiu w padał 
na powrót w ręce znających jego słabości, podają­
cych nowe projekta. Zaledwie wyrzekł te s ło w a :  »to 
ju ż  osta tn ie moje szaleństwo* z ha łasem  i krzykiem 
wpadło do niego grono młodzieży.

—  »Dzieńdobry Leonie.*
—  "Witajcie przyjaciele.*
—  »Coż zam ierzasz  dziś robić?*
—  "Jeszcze sam  niewiem.*
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—  »Ja ci poradzę, najprzód zap ros isz  n a s  na o- 
s t r y g i  i bu rgunda a przy  śn iadaniu  przychodzę zwy- 
łtle wzniosłe myśli* rzek ł Aloizy przysto jny młodzie­
niec używając technicznego w yrażenia  kawaler della 
buona fortuna.

—  »Ja  już  wypielęgnowałem tę wzniosłą myśl* z a ­
w o ła ł  porucznik  Edward, najsławniejszy  rębacz  pół­
kow y i największy bohatyr  zielonego sto lika i butelki.

—  »Wyjawże te myśli niech nie g iną dla świata.*
—  »Otoż sądzę ,  że miasto iść samym na śn iada­

nie, lepiej zaprosić  na  nie trupę aktorów włoskich 
co wczoraj p rzy jechała  do naszego miasta . Żebyście 
wiedzieli j a k  śliczne są  pomiędzy niemi dwie śp ie ­
waczki. . .  powiadam wam wszelkie wyobrażenie p rz e ­
chodzi.*

—  »Ach Edw ardzie W łoszk i! i śp ie w ac zk i1* z a ­
w o ła ł  Aloizy, »trafiłeś w najs łabszą  s tronę mego 
se rca ,  bo trzeba z gustem używać ś w i a t a ; j a  ilekroć 
jes tem  w teatrze zachwycam się  tą  skladnością, gło­
sem i ułożeniem ar tystk i  co w prozaicznem naszem 
życiu nieznajdziesz. Tu ja k  w harfie s trony  masz 
w szys tk ie  uczucia na  zawołanie, łzy, radość gniew, 
zazdrość ,  oburzenie, przymilenie symetrycznie ułożo­
ne,  do siódmego nieba się niosą , a  w naszych zwy­
czajnych miłostkach ileż to pracy ile zabiegów, nim 
ożyw isz ja k ą  martwe Galateę; pokocha c ię ?  to cię 
n a  śmierć zanudzi,  bo ja k  słonecznik za  słońcem o- 
b racać  się  za tobą będzie; zap łacze?  to fregatę na 
łzach  spławisz, a nim pojmie łagodne przejście z u- 
czucia  do uczucia, albo cię sprzykrzy, lub niewarta  
ju ż  miłości. W aktorce co innego; wyuczona p rzed­
stawiać , czego niepodzieła, mami cię ja k  ty sam, lub 
ona p ragn ie ;  i coż mi to szkodzi?  niech mię łudzi 
kiedy tern złudzeniem jestem n a  chwile szczęśliwy; 
a  pierzchnie omamienie, spokojnie wracam do rzeczy­
wistości. Słowem miłość zwyczajnej kobiety j e s t  to 
podarek Dijaniry, krwawa sz a ta  Centaura. Miłość a- 
k t o r k i j e s t  powietrze, k rzak  jaśm inu  o tacz a ją ce ; wol­
no  ci zostawać w wonnej atmosferze, wolno oddalić 

się.*
—  »Proszę, umiesz poetyzować na honor niewie- 

dzialein, prosić cię więc będę, ażebyś mi listy pisy­
w a ł  do moich kochanek, dotąd szainbelam spraw ował 
ten  u rząd , ale widzę ze niema twego talentu, tak 
mnie przekonałeś ,  że już  na zabój zakochany jestem 
w  pięknej śpiewaczce.*

—  »Umiem wprawdzie jeździć n a  pegazie, ale nie 
m a czem go fntrować. Na was więc spada moi p rz y ­
jacie le ten obowiązek azatem idziemy na śniadanie.*

— »Śliczna myśl lecz tą  raz ą  niepodobna do wy­

konania.*

—  »Dla czego?*
— »Bo goły jestem ja k  turecki święty.*
— »I ja .. .  i j a  .. i ja...« churem zakrzyczano.
—  ^Przeklęte suchoty kieszeni prawdziwa cholera  

morbus ba, gorzej dżuma dla poczciwych ludzi, lecz 
masz kredyt,  pożycz.*

— »0d kogo ?«
— sAbraham, Mendel, H erseh, Krebs «
—  »Już tym wszystkim jestem dłużny, a  A b ra h a ­

mowi dziś termin wypłaty.*
—  »Jeszcze jeden sposób. Udaj się do Emmy, 

kocha cię, nieodmówi.*
Przykre  Leonowi było wspomnienie Emmy, 

z wszystkich znajomych mu kobiet te najwięcej cenił, 
dbał o je j  szacunek i myśl o niej, jeśli jeszcze wcze­
śnie pojawiła się, była mu ta rczą  od wielu n ie rozsą ­
dnych czynów.

—  »Nieuchodzi* odrzekł z niechęcią.
—  »Dla czego ?«
—  ^Staroświeckie ja k ie ś  przesądy!.. .  Coż je s t  ko­

chanka?.. .  najlepszy przyjaciel z tą  tylko różnicą, 
że ten przyjaciel nosi kapelusz lub szlafmycę, a tam ­
ten czepek.*

— »Cha cha  cha, ma słuszność, dobrze mówi, s łu ­
chaj go Leonie «

— »Alęż... bo n ie w y p a d a . . obowiązki zaciągnę.*
— vJa k ie  obowiązki ? owszem szczęśliwą będzie 

z procentu, a tym procentem będzie ucałowanie ładnej 
rączk i i łpotężne westchnienie.*

— »Dobrze mówi, dobrze mówi.*
—  »Nie, j a  do niej niepójdę prosić o pieniądze.*
—  »Więc napisz.«
—  »0 wiesz, ż e j a  tęgi do listów.*
—  ..Więc ja  podejmuję się być twoim sekre tarzem  

zobaczysz...  bilecik czuły do serca  i do szkatuły.*
—  -A  pisz pięknie, niech oboje zmiękną.*
—  »Brawo! brawo! Leon poeta!*
—  »0 jaką  ilość prosić?*
— * Abrahamowi 100, dołóż jeszcze 50 więc 150 

dukatów «
—  »Ej lepiej podwoić od przybytku głowa nieboli. . 

a  zatem o 300 dukatów.«
— »Mniejsza o to.«
— -A teraz  nieprzeszkadzajcie , bo gotuję tkliwą 

potrawkę naszpikow aną uczuciami z sosem zaklęcio- 
wym a ubraniem westcbnieniowern z własnością le ­
karską  nadym ania serca a wypróżniania kieszeni czy­
tającemu.*

— »Już skończone, przeczytaj sobie.*
—  ..Do kogoż pisano?*
—  »Do pięknej Emmy.*
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— »Ale nie do L e o n a  ? n i e w yp ada  p r ze to  L e o n o ­
wi  podg lądać  t a j emn ice  p iękne j  Emm y.  — G rześ  z a ­
n i e s i e sz  ten l i s t  do wdowy. . .*

—  »Tu j e s t  l i s t  od pani  D.«
L e o n  p r z ec zy t a ws zy  r zuc i ł  l i s t  n a  s t ó ł  z niechęcią .  

P an i  D.  w y po wi ad a ł a  mu swój  dom za  l i s t  p i s any do 
Ju l i i  j e j  córki ,  k tór en  j a k  nam wiadomo niebył  
p r zy j ę ty .

— »Co to j e s t ? «  zapy t ano .

— " S k u t ek  wasze j  namowy .  To j u z  o s t a tn i e  s z a ­
l eń s two  w mojem życiu. -

Pochwyci ł  l i s t  A lo izy  i p r zecz y t a ł  g ło śno .
—  " F a t a ln a  p r z y go da  jeś l i  r ozg ło s i  s i ę  to ciebie 

s ł aw ne g o  ry c e r za  w mi ło s tkach  ca ły  św ia t  wyśmie j e . «
— »A niech bóg b r o n i !« o dp a r ł  z żywośc ią  Leon ,  

»n i edo pu sz czę  do tego na  żaden  sposób .«
—  "S łu ch a j !  wy kradn i j  j ą«  zaw o ła ł  E dw ar d .
—  "Nieuchodz i*  p r z e r w a ł  Aloizy.  »Na jp r zód  p r ze ­

k o n a ć  s ię powinien czyli  Ju l i a  s a m a  n i echc i a ł a  p r z y ­
j ą ć  l i s tu ,  czyli ma tk a  n iepo t r zebn ie  w m ie s z a ł a  się» 
j e ś l i  m a t ka  p r ze s zko dz i ł a ,  w t ak im r az i e  niech s z u k a  
sposobnośc i  mówić z n ią  s a m na s am ,  jeś l i  ona  s a ­
ma  p r zy j ąć  n iechc i a ł a  więc p r z ep r a sz a j ,  p r zys i ęga j ,  
p l ą cz ,  z r e s z t ą  o świadcz  się,  a  sko ro  i tym sk r om ny m 
l i s tkiem powięk szy sz  swój  wieniec zwycięzki ,  por zuć  
j ą  i b as t a .  H a ń b a  ci, gdybyś  dozwol i ł  t r yumfować 
nad  sobą tej gą s ce  wiejskiej .*

— »0 Leon  niedozwoli  z robi ć sobie  tego ws tydu .*
—  .-Ale odezwa ł  s ię j eden  z p r zy tomnych,  s ł y s z a ­

łem,  ze Ju l i a  ma  j u z  na r zeczonego . -
—  »Zapewne  j a k i ś  p ł a k s iw y  Korydon ,  tego on 

p rędko  odsądzi . *

—  "Gdyby p r z ysz ło  do honorowej  r oz p r aw y  p a ­
miętaj  Leon ie ,  ze j e s t em  twoim przyj ac ie l em,  to j es t ,  
że  w Edwar dz i e  m as z  za w sz e  s ekundan t a . "

— »Ja  na  to s ię n ie  p is zę ,  ale u łożę  ci tk l iwą 
elegię,  ze n i eczuł a  po kostki  w ł z ach  brodzić  musi ."

—  -Dzięk i  wam przyj ac ie l e,  bądźci e pewni ,  źe L e ­
on  ws tyd u  wam nie przyni es ie .*

—  »A więc z em s t a !  z e m s t a !  zuchwałe j  dz iewczy 
nie.*

— » Je s t  pan i e  odpis ."  Grześ  podał  l i s t  L e o n o w i ; 
ten ro z ł a m a ł  pieczęć,  k i l ka  biletów ban kow yc h  było 
w ś ro dk u  pochwyci ł  j e  Aloizy.

— "Chodźmy n a  śn i adan ie .*
— "Czekaj  niech l i s t  p r zeczyt am.*

—  »Pfe ogl ądać  piękne zwłok i  z k tó rych  j e s zc ze  
p iękn i e j s za  d us za  u l ec i a ł a ;  chod źmy !"

— "Chodźmy* powtó rzy ł  Le on  z m im ow ol ne m  w e ­
s t chni en iem.  "G rze s iu  je ś l i  s z ambe l an  p rzy jdz i e  da sz  
mu śn i ada n i e  i n iech n a  l i s t y poodpisuje . *

—  "Dobrze  pa n i e !  boda jby to być panem* w e­
s t c h n ą ł  Grze ś  spo g l ą d a j ą c  za  odchodzącymi .

Wkrót ce  po odde jś c iu  L e o n a  z  t o w a rz y s z a m i  nad ­
sz e d ł  i s zambe l an ,  j a k i m  sposobem doszed ł  tego t y ­
t u łu  n i ewiadomo,  dość  źe go w szy scy  t ak  n a z yw a l i .  

Był to c z łowiek j u z  nie m iody  n iegdyś  ma ję tny ,  l ecz  
ży j ąc  nad s t a n  swój  s t r a c i ł  c a l e  mienie ,  a  t e r a z  ży­
wił  s i ę  wygodni e  kosz t em d rugi ch .  Wszędz i e  u m i a ł  
być po t r zebnym do i n t ry g  i plotek,  po ró żn i en i a  i p o ­
godzen ia ,  a  ma j ąc  n ieprze l ic zone zna jomośc i  n a  
wszys tk i ch  roz ło ży ł  h a r a c z  z a s p a k a j a n i a  j e go  p o ­
t r zeb dość zb y tk ow ych ;  Le on  l ekkomyś lny  i r o z ­
r zu t ny  był  j e d n ą  z j ego  na jdo jn i e j s zych  k rówek .  M ó -  

| cno u r a z i ł a  naszego  s z am b e ł a u a  wiadomość że L e o n  
j z  przyjaciółmi ,  n i ecz eka j ąc  j ego  poszl i  na  śn i a d an i e ,  

po c i e szy ł  s t ę  j e d na k ż e  s z yn ką  i bute lką  wina,  k tó r ą  

mu Grze ś  pos t awi ł .  P r z e r zu ca j ą c  l i s ty  na  k tór e  by ł  o-  
bowiązany  odp isywać ,  wpad ł  mu w r ęce  na jpóźn i e j s zy .

—  ' H m ! *  m r u k n ą ł  "innie p ięćdz i es i ęc iu  n i e ch c i a ­
ł a  pożyczyć a  j em u  t r z y s t a  da je ,  s z cz ę ś l i w ą  s i ę  m ie ­
ni, źe p o k ł a da  w niej tyle z aufan i a .  Mam cię j u ż  r y b ­
ko, ż a ł ow a ł a ś  p i ęćdz ies i ęc iu  t e r a z  s t o z ap łac i s z . "

II.

Stosown ie  do swego za m ia ru ,  s zam be l an  od w ie ­
dzi ł  Emmę.  Lubo  w iedz ia ł ,  że  da r e m n ie  po wtó rzy ł  
jej  dwudzi es ty  r a z  może o św iad cze n i a  swoje,  p r o s zą c  
o r ękę .  E m m a  j a k  zwykle ,  w śmiech  to obróci ła .

—  »Ha  jeś l i  g a r d z i s z  j u ż  r ę k ą  p r zyna jmn ie j  po ­
życz  s to dukatów ,  bardzo  po t r zebny  jes tem.*

—  -Cha  cha  cha !  t enże  cel m ia ły  o św ia d cz e n i a  
mi lo śne .*

—  " P r z e p ra sz a m ,  o św iad cze n i a  m ie r zy ły  do s e r ­
ca,  a  p ro śba  do kieszeni .*

— " J a k  j edno  t ak  d rug i e  c i ężkie  do zdobyc ia  d la  
s zambel ana .*

— "Ś l i c z na  Emmo,  gdybyś  w iedz ia ł a ,  ile w dz i ę ­
czności  mi d łu żn ą  j e s t e ś  inacze jbyś  mówiła .

—  "Oświeć innie s zambe l an i e ,  żebym prędzej  mo­
g ł a  uiścić  się.«

— "Dobrze ,  p r aw da ,  źe  k o c h a s z  L e o n a  ?"
— »Nie.*
—  " N i e ?  b iedny Leoni e ,  ł ud z i s z  s ię p r ó żn ą  na ­

dzieją  i leżto on ł e z  p r ze l a ł ,  ile nocy bez sennych  s p ę ­
dzi ł  m a r z ą c  o tobie,  n ie szczę ś l iwy  o sza l e j e  z  r o z p a ­
czy,  gdy  mu powiem ok rop ną  n ie spodz i ewaną  nowinę.*

— "Gdyby  on mnie kocha ł ,  z a s z e p t a ł a  z a m y ś lo n a  
Emma. "



181

—  »Co koclial, on wariuje  z a  tobą pani...  pożycz 
m i  sto dukatóvv.«

— -On tak  roztrzepany, tak  lekkomyślny.*
—  -To prawda, ale iniode piwo wyburzy się , ile 

j a  go wstrzymuję, zaw oła ł  z  westchnieuiem, co mię 
to  kosztuje, zawsze mu przed oczy stawiam  twój o- 
h raz ,  zachwycająca  mówię mu, ty ją  kochasz  ona cie­
bie, m asz los w rękach... wdówka m łodziutka , ś l icz ­
n a  ja k  anioł, rozum na ja k  Sokra tes  i bogata  ja k  Kre- 
:zus, zeń się żeń, bo to łakomy kąsek, prędko 
;porwą.«

—  -Coż on na  to?«
— -P rzebóg !  zagadałem  się a mnie t rzeba  sto 

b u k a tó w  gdzie poszukać. Żegnam panią.*
— -Czekaj szambelanie.*
—  -Niem am  czasu.*
—  - J a  ci pożvcze.«
—  -D ziś  P*
—  »I)ziś.«
—  -Pewnie?*
— -Ach pewnie... no i coż on na to mówi."
— -Kto ?*
— -Św ię ta  cierpliwości, coż Leon mówi, gdy mu 

’rozsądne , przyjacie lsk ie  uwagi robisz ?*
—  -Co mówi? śc iska  mnie, skacze  z radości...  

dz iś  rano powiedział mi, Jecę przyjacielu do Emmy, 
padnę jej do nóg, albo niech mi d a  sw ą rękę  albo 
;z miłości w łeb sobie w y p a lę «

—  -Ach!*
—  -T ak  tak... kiedyż otrzymam przyrzeczone  sto 

•dukatów?"
—  -S łuchaj szambelanie, czy szczerze  mówiłeś, 

czyś zmyślił, na każden przypadek  dam ci żądane 
p ieniądze, ale powiedz mi na  honor na  sumienie 
prawdę szczerą  prawdę.*

—  -Pan i  mnie obraża* zaw oła ł  szambelan pate­
tycznie, -coż sto dukatów.

—  -Dam ci wieczór.*
Szambelan odszedł uradowany. Emma była szczę­

ś l iw a ,  ona kochała  Leona, i p rzypuszcza ła  miłość 
wzajemną, a  teraz  ju ż  je s t  i pewną. Szambelan s ł y ­
s z a ł  jego westchnienia, wyznania, w idzia ł  jego łzy... 
poczciwy szambelan. Spojrzała  w swoją przesz łość  
i p rzypom niała  pierwsze dziewicze m arzen ia  i okro­
pny zawód, i s ta n ę ła  jej w oczach chwila, kiedy chci­
wi rodzice dla in te resu  przyczepili j ą  wiosniany kw ia ­
tek  do boku bogacza je j  męża chodzącego trupa. Ileż 
chwil  p rzep łak a ła ,  co wycierpiała  ale to wszystko 
j u ż  minęło, wszystko wynagrodzone... Leon j ą  kocha. 
M a rzą c  o nim niespostrzeg ła ,  że on stoi p rzy  niej. 
Z dziw iona, spłoniona, radośn ie  go powitała, i Leona

serce  głośniej  bić zaczęło, sum ienie przypom niało  
mu ś n ia d a n ie ; to ju ż  osta tn ie  sza leństw o w mojem 
życiu pomyślał,  a  rozmowa z razu  uryw ana  po wza- 
jemnem ochłonięciu zaw iaza ła  sie.

(• o  (j

— -Spodziew ałam  się, że pan  raczy sz  być dziś u  
mnie na objedzie.*

—  -Nic  o tern niewiedziałem.*
Wiadomo że L eon  lis tu nieczylał.
— - Ja k o ,  wszak w liście  rano pisanym, prosiłam  

o ten honor.*
-Ach prawda, daruj pani memu roz targn ien iu ,  

lecz ilekroć jes tem  przy  tobie o wszystkiem zapomi­
nam i od rzeczy odpowiadam tak... miałem dziś być 
u pani. . .  a  n ieprzewidziany przypadek pozbawił mnie 
tego szczęścia .*

— -Coż to się s ta ło?*  zap y ta ła  strwożona.
— -Nic  s trasznego . Obowiązki służby.... Ale teraz  

w y nagradza  mi łaskaw e niebo, kiedy mogę cię wi­
dzieć i śl iczną rączkę  ucałować.*

— -Gdyby to panu było pożądanem częściej wi­
działabym cię w mym domu.*

— -S łużba  cały czas z ab ie ra ;  wszystek  którym 
rozrządzać  mogę tobie pani wyłącznie poświęcam, a 
myśli są  całkiem twoją własnością  *

—  -Mogęż temu wierzyć?*
—  -Mam przysiądz  ?«
— -N ie , nie, j a  wierzę pańskiemu słowu, w szak  

m asz sz lachetne  serce, brzydziłbyś się obłudą prawda, 
żeś niezdolny oszukiwać.*

— -Tak... zapewne... czyż pani wątpisz?*
— -Niewątpię, bo szambelan wszystko mi powie­

dział* odrzek ła  spuściw szy oczy.
—  -Coż mógł na  mnie powiedzieć?* zawołał  L e ­

on, porywczo.
—  -To co pan mówisz* odpowiedziała, niepodno- 

sząc  oczu.
—  »Ja  powiadam, że cię kocham, ubóstwiam, i żyć 

bez ciebie niemogę* dodał z żywością.
—  -On toż samo mówił* przem ówiła  cicho i nie­

śmiało Emma.
— -To co innego* swobodnie odetchnął. -Więc ani 

on, ani j a  nie skłamałem.*
— »Dlaczegoż uniosłeś się?*
— -M yśla łem , że podług zwyczaju plotkę jak ą  

zrobił.*
— -Ach nie, on do pana tak przywiązany.*
— -W ierzyłabyś pani, gdyby na mnie po tw arz  j a ­

ką rzucono?* ;
— -O niczemu! coby cię krzywdzić mogło.*
—  -T eraz  czuję ja k  s łodka  nagroda prawdziwej 

miłości... ale... może się łudzę.... N iechże z twych
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ślicznych ust  wyrok mój usłyszę .  Emmo, kochasz  
mnie?*

—  »Pytasz je szc ze ?  niedobry!*
—  »Czyż to słowo tak  dużo kosztuje?.. .  A ch! wy- 

rzecz  je  zaklinam  cię! Ono j e s t  mojein szczęściem. 
Kochasz czy nie ?•* i pa t rząc  w oczy z zapałem rączkę 
ucałował.

— *A ty mnie?*
—  »Ach! j a  cię ubóstwiam...  tyś dla mnie niebem, 

duszą,  światem!*
—  »Ty mi nawza.jem.«
—  »Ach I więc będziesz moją?« w ykrzyknął r a ­

dośnie i p rzyc isnął j ą  do wzdętych piersi.
—  »Od ciebie to zależeć będzie* i sk łon i ła  głowę 

n a  ram ię kochanka.
—  »Pan pólkownik prosi pana  kapitana# zam el­

dował służący.
»Idę, do zobaczenia.*

D okończenie nastąpi.

H U G Ł A K K K .
P o w ieść  prze® J . D.

Nakładem A. H. H irsza ,  a drukiem Brockhausa  
w ysz ła  świeżo w L ipsku  powieść pod powyższym n a ­
pisem, której wydanie bardzo ozdobne, a objętość 
dziesięć a rkuszy  dość śc is łego  druku wynosi. We 
wstępie obznajmia nas  au to r  z swoim zam iarem : 
chce on pisać o kugla rs tw ie  i różnych rodza jach  ku­
glarzy, przez  któryto w yraz ,  j a k  s ię  zdaje, rozumie 
on bądźto oszustów  z profesii, bądź też ludzi którzy  
w jakikolw iek choćby niewinny sposób dają o sobie 
większe wyobrażenie n iż s ą  w istocie, ba nawet s a ­
ma zręczność p isa rsk a  podciągnięta je s t  pod katego­
r ię  kuglars twa. Mówimy, ja k  się  zdaje, bo au to r  wy­
raźn ie  tego niepowiada i j e s t  mistyczny nieco w swej 
definicii-, ale skoro i sam s ię  zowie kuglarzem i po 
kug la rsku  powieść swoją za k o ń cz a :  oczywista że o- 
bejmuje tym wyrazem i niewinną nawet ułudę a nie 
same ło trostw a.

Obliczając s ię  z swemi siłami tak mówi o sobie: 
»zdarzen ia  i ludzie przesuwają się przedemną ja k  
kra jobrazy  czarowne, panoramowem światłem wyo­
braźn i oświecone: tam mię nęci okolica cudowna, 
górzysta ,  z tw arz ą  s taw ku, ośrebrzonego okiem xię- 
życa; tu  m ruga na mnie dziewica z  okiem rzutkiem 
j a k  ja skó łka ,  ustami j a k  jagody , p łcią brzoskwinio­
wą... N ie!  nie będę p isać  ro s p ra w y ;  wolę obrazki.* 

J a k o ż  au tor  je s t  powieściarzem w calem tego s ło ­
w a  znaczeniu, p isarzem niepospolitym który umie i 
k ra jo b raz  martwy i n ieznaczący z 's ieb ie  ożywić i

zrobić zajmującym, i charak te rom  idealnym nadać wy­
r a z  rzeczywistości a osnowie a r ty s ty cz n ą  o k rąg ło ść .  
Powieść więc jego zas ługu je  aby s ię  nad n ią  dłużej 
nieco zastanowić.

W pierwszym obrazku, za ty tu łow anym : t a k t o  
b y w a ł o !  wprowadza nas do cichej wioski poliskiej-  
Wokoło na mil kilka las sosnowy, wiecznie zielony i  
wiecznie smutny jednosta jnośc ią  barwy. Tak ciemno' 
w nim iż mimowolnie przychodzi na myśl daw na w ia ­
r a  Druidów których świątyniami były lasy  n iep rze­
byte. Z góry tylko, gdyby ponad w ierzchołki p rze­
mknąć ptakiem, urozmaiciłby się widok tego m orza 
liści wiatrem pofalowanego, tu niby wyspy: to p a ­
stw iska  niknące w m oczarach,  wężami czystych bro ­
dów pośrebrzone. Tak  tam cicho jakby przed lu d z i  
przyjściem je szc ze ;  p tak  tylko przeleci,  zwierz p rze ­
mknie, gad prześliznie a  komar wiecznie je d n ą  z a ­
nuci piosenkę, bąk leśny zawtóruje nad biotem, czajka^ 
smutno odpowie pod niebem.

W środku lasu  w ioska ze swemi niskiemi i za d y -  
mionemi chatami, kołowrotem wiecznie dziuraw ym  
jakby las  był o sto mil, z cerkiewką z ogromnych n a -  
wpółciosanych brusów które wiek wpycha coraz n i ­
żej w ziemię tak że wchodzący do niej muszą s i ę  
dwoma schodami wdół spuszczać. N a środku w si 
w poprzek drogi wieczna bajura, nieodstępna to w a ­
rzy sz k a  wiosek poliskich, zchadzka  najmilsza dzieci 
wiejskich, dla których ta  błotna k a łu ża  zdaw ała s i ę  
morzem szerokiem a  rzucane  w nią kamienie, błota i  
drzewa kawałki z lekkiem swem kołysaniem się i k rę ­
gami rozchodzącemi się w koło, to pierwsze m arze­
nia tych biednych dzieci o swobodzie rojonej którat 
nigdy się niema ziścić, pierwsze ogniwo ich myśli ? 
i n ie raz  może chłopak który odważną nogą przebrnąT 
ta k ą  rodzinną kałuże , by z jej środka  dostać p r ę t  
który w głowę węża zgięty dziwił i p rze s tra sz a ł  sw ym  
kształ tem  towarzyszów zabawki, s ta ł  się potem flisem 
po sinym Dnieprze, po błękitnej Wiśle....

Prawdziwy i dziwnie piękny to obraz.
W dworze Zabinieckim, bo tak  sie zw ała tas

'  o

w ioska; mieszka pani szambelanowa, a  przy niej n i ­
by na respekcie panna  s la ro śc ia n k a :  obie figury o -  
ryginalne i komiczne z siebie ; ale autorowi podo­
bało się spojrzeć na ich przyw ary  przez szkło po ­
większające i skreśl ić  je  w karykaturze ,  która zmniej­
sza  wrażenie jakiego doznalibyśmy po odjęciu w szel­
kiej przysady. Szambelanowa, wdowa po im aginacyj-  
nytn szambelanie którego obraz choć równie k a ry -  
ka turycznie  ale z prawdziwym dowcipem autor  n a ­
kreśli ł,  je s t  osoba s ta ra ,  brzydka, bogata i zapisam i 
wszystkich łudząca,  a więc wyborny exemplarz der
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pow ieści kuglarskiej.  Ogniwem łączącym wokoło niej 
majprzeciwniejsze cha rak te ry  i usposobienia w jedni} 
.mistrzowsko zestawioną grupę je s t  nadzie ja  puścizny. 
J a ś n ie j e  w niej najwydatniej zacny, poczciwy porucz­
n ik  obok niegodziwego pułkownika, s t a ra  s la ro -  
sc ia n k a  obok młodej je szcze ale ju z  z dojrzałym r o ­
zum kiem  Rozalii;  sz lachetny  Konstanty obok brudne­
g o  braciszka swego A lexandra. Szam belanowa więc 
z  swoją fortuną je s t  punktem o który się w szystko 
■opiera i tu je s t  zawiązek osnowy, którą au tor  z wiel­
k ą  zręcznością  w dalszych ośmiu obrazkach rozwija, 
w prowadzając nas  za raz  w następnym do zielonego 
fu to rku ,  siedziby porucznika z swą jedynaczką Ro­
za lią .  Opis dworku szlacheckiego i romans tu wpro­
w adzony należy do najpiękniejszych w swym rodzaju, 
■oddycha zen sam a p raw da artystyczna,  n iew yszuka­
n a  i bez żadnych dodatków; a ch a rak te r  Rozalii je s t  
g łęboko  zchwycony i oddany dokładnie. Po scenie 
•dramatycznej wprawdzie lecz mniej s ta rannie  oddanej 
w obrazku trzecim pod napisem : szczerość ostatnia , 

j e s t  ustęp o rozmaitym sposobie puszczan ia  tumanów, 
k tó ry  nazw ał au tor  galer ią  kuglarzy. Dalej wpro­
w adza  nas  tenże to do kancellarii kuglarskiej,  to na 
szynkownię pod krogulcem w której rzemiosło ło- 
f row sk ie  prowadzi się tak otwarcie ja k  szczere je s t  
g o d ło  pod którem się  goście zgromadzają. Odmienny 
chociaż  nie mniej brzydki św ia t widzimy znowu pod 

god łem  łaszczącego się  kota. Nakoniec jeszcze jedna  
;scena w zielonym futorku i zakończenie spraw y i p o ­
wieści.

Kto p ierwszy wprowadził w dzieła umnicze n a ­
zwisko obrazów z życia, ten albo niemiat jasnego  
•pojęcia o sztuce, albo niebył dość szczery  w swojem 
nazwaniu. Jużci że sztuka maluje nie co innego ja k  
i y c i c ;  ale kto myśli że nakreśliwszy jedno lub dru­
g i e  zdarzenie tak ja k  ono zaszło kiedykolwiek wyko­
n a  ju ż  temsamem dzieło artystyczne, ten niema poję­
c ia  co je s t  a r ty s ta  i jak się ma życie do sztuki. N a ­
zwanie więc obrazów z życia które dość często w li­
t e ra tu rz e  naszej napotykamy, nie tłumaczy nam tego 
•co ich autorowie chcieli, i zdaje się tylko być uga­
nianiem  za nowością nazwiska. Kuglarze niemają tej 
nazw y, jes tto  po prostu  powieść a powieść taka, w 
której ideał układu obleczony je s t  w na jw yrazis tsze  
barwy życia. A utor  je j  rozumiał dobrze że aby od ­
malować czyto okolicę czy wypadki tak iżby każdego 
n a ję ły ,  trzeba rzucić na  dno obrazu ideę, a  dopiero 
sk reś lone  w nim według natury  przedmioty mogą się 
podobać i uwięzić uwagę pow szechną; rozumiał on 
nakon iec  że czem więcej m alarz jak i  nad po r tre to ­
w an ie  się  wznosi, tym wyżej sta je  jako  ar tysta .

Dla oznaczenia bliższego cech tej powieści i t a ­
lentu  au to ra  ile się nam w niej objawia, zrobimy j e ­
szcze nas tępującą uwagę. Całość i układ osnowy je s t  
zapewne główną rzeczą w powieści, ale nie zaw sze 
może być miarownią wrodzonych piszącego zdolno­
ści; te odznaczają się wyraziściej w wykonaniu, w o -  
bleczeniu ciałem ułożonego planu. S ą  ludzie którzy 
z bardzo miernemi zdolnościami przyw łaszczą  sobie 
wcześnie wszystkie wiadomości potrzebne ar tyśc ie ,  
którzy wiedzą co do dobrej powieści lub poezii po­
trzebne i jak to  ułożyć; a wykonaniu jednak  podołać 
nie potrafią. W temlo oslatniem maluje się częstokroć 
ca la  dusza autora ,  jego nawyczki, jego upodobania 
główniejsze, surow sze lub łagodniejsze ocieranie 
się  z światem i ludźmi, nakoniec niższy lub wyższy 
stopień arty3tostwa. Osnowa kuglarzów, wyjąwszy owo 
pogmatwanie złudy nikomu nieszkodliwej z występ­
kami, j e s t  z re sz tą  dobrze pomyślana i ar tystowsko 
z lozona : od pierwszej sceny do ostatniej widać pewien 
związek, charak te ry  i wypadki przesuwają się przed 
naszemi oczami w dobrze dobranych kontrastach, 
częstokroć prawdziwie dramatycznie. Pod tym W'zgle- 
dein nic autorowi zarzucić nie możemy. Co do wyko­
nan ia  jednak  wolelibyśmy nie tak często zdybywać się 
ze scenami szkaradneini,  oddanemi jaskraw o, bez 
najmniejszej osłony, tak iżby łatwo posądzić można 
au to ra  o jakoweś w nich upodobanie, a które a r ty s ta  
po większej części natrącać tylko i dorozumieniu czy­
telnika zostawiać powinien, nie rozprowadzając je  w 
drobnostkach. Opowiadanie au to ra  je s t  przycinkowe, 
zaprawione najczęściej prawdziwym dowcipem i s e r ­
deczną sa ty rą  a nawet goryczą która o ile wynajdo­
w ana umyślnie, nie dobrze świadczyłaby o usposobie­
niu se rc a ;  niech tylko nie trak tu je  nas au tor  k a ry k a ­
turami tam gdzie sama natura lna  prawda wystarcza, 
ka ryka tu ra  bowiem najdowcipniejsza n iew yrów nam ier­
nemu nawet obrazkowi z natury. Czy powodem na- 
pomknionych tu wad je s t  pospiech w pisaniu lub też 
mniej dokładne rozpatrzenie się  tak w sferach umnic- 
twa jako  tez w łasnych  zdolnościach swoich i powo­
łan iu? niewierny. Jakkolwiek jednak  bądź, au tor  ku ­
glarzów zajmuje jedno z pierwszych miejsc między po- 
wieściarzami polskimi, i co do silnego zchwycenia 
przedmiotu, wydatności charakterów i znajomości 
św ia ta  ledwie który mu zrówna.

Załowaćby należało gdyby przy tak ich  s iłach  za j­
mował się drobnemi powiastkami i nie postąpił  krok 
wyżej, gdzie czy to jako p isa rz  obyczajowy, czy tez 
przedmiotów historycznych, z Wysokiem uczuciem po­
wołania artysty , tak piękne w li tera turze  naszej m o g ł .  
by zająć miejsce. Jako  próbkę jęd rne j  i z  serca  p ł y -



184

nącej  wymowy j e go  p r z y t a c z a m y  na s t ęp u j ą cy  ws t ęp  
z  “o b r az k u  s i ódmego ,  k tó ry  j e s t  j e d n y m  z na jp i ękn i e j ­
s zych  w tern dziele.

^C iekawą  byłoby r z e cz ą  widzieć  r az em  pos t awio ne  
obok s i e b i e d a w n ą  n iewieśc ią  a l kow ę  i bu d u a r  d z i ­
s ie jszej  w y tw o rn i c k i e j : r ó ż n i c a  życ i a  dawn ie j s zych  
i dz i s ie j s zych  n i ew ia s t  okaza ł a by  s i e  w całe j  nagie j  
p r a w d z i e  i w t enczas  po kaz a ł oby  s ię że nie p a sz kw i l e  
p i s z ą  ci k tó r zy  k r z y c z ą  n a  zepsuc i e  obycza jów n a ­
szych .  c

»Pokój  kobie ty więcej  s t a now i  w życ iu  na rodo wem 
niżel i  s i ę  zda je  n a  p o z ó r ;  w pokoju  kobiety j e s t  k o ­
l ebka  p r z y s z ł y c h  p ok o l e ń ;  w nim s i ę  w yra b i a j ą  p i e r ­
wsze  w yo bra żen i a  dziec i ,  k t ó r e  s ą  p o d s t a w ą  późn i e j ­
s z yc h  czynów męsk i ch  i dz i a ł a ń  n iewieściel i .  Z po ­
ko ju  kobiety wychodz i  syn ,  kocha nek ,  m ą ż  w świat ,  
z  nag ięc i em t am n ab ra ne m  pod p i e sz czą cą  b ron i ą  ko 
chanki ,“ ma tk i ,  żony.  U m ys ł  mężczyzny  miękki  i w o ­
sk o w y  w cieple domowego ogn i s ka ,  tęże je  i t w a rd n i e ­
j e  z a  domem z imnem ścięty,  j a k  l a w a  o s tygn i ę t a ,  w 
k s z t a ł t a c h ,  w j a k i c h  j e ‘ z  s iebie  wyrz uc i ł a  matka ,  
gó ra .  I d la  tego niemylnem mn iemam zdan i e  moje,  że 
p r zy s t ro j e n i e  pokojowe kobie t  n a s z y c h  wp ływ a  n i e ­
ma ło  n a  mora lne  k s z t a ł t y  wychodzących  z t am tąd  po ­
ko l eń ;  j a k o ż  j a s ne in  mi s i ę  zda je ,  że dawn i  ludz i e  
mężn i ,  s t a l i  i ż e l azn i  d u s z ą  i c ia łem,  mus ie l i  wy cho ­
dzić  t akimi  z  kom na t  n i ewieśc ich  mniej  b ły s zczących  

j a k  dz i s i e j s ze ;  a le  za to  ub r an yc h  w nauk i  z p r z e s z ł o ­
ś c i  narodowe j  i r el ig i jnej  c z e r p a n e ;  p r z e s z ł e  czyny 
za c h o w a n e  w pamięci  malowane j ,  p i s ane j  i mówionej ,  
by ły  nas i en i em i bodźcem p r zy sz ły ch  czynów.  Więcej 
j e s t  dz i ś  b l a sku,  więcej  poz ło ty  w b u du a r ze  kob i e ­
cym, to te ż  po lo ru  i “og ł a dze n i a  n iema ło  nam p r zy by ­
ło,  bodaj tylko czy nie  z u jmą .wewnę t r zne j  wa r tośc i .  
A  namto  najwięcej  baczyć  n a  to na leży ,  byśmy p o ­
wie r zchow nośc i ą  n i enaś l adowa l i  s zc zę ś l iwsze  owe n a ­
rod y ,  k tó rym p°rzy w ł a sn ych  p r a w a c h  i swobodzie  
wolno poliulać.  N ie  namto  ro zp as y w a ć  się na  zbytki  
i  one powie r zchowne  f r a s zk i ,  k iedy  nam t ak  wiele we ­
w n ą t r z  n a s  s a m yc h  b raku je .  N ie  po tr zeba  t am  z ło t a  
gdz'ie j e s z cze  że lazo  nie  wysz ło  z p o t r z e b y ; p i erwe j  
n a m  t r zeb a  rd zę  ze t r zeć  ze s t a r e g o  p rzodków nas zyc h  
miecza ,  a niżel i  myśl eć  o po z ł a ca n iu  oków naszych .

»Nie mówię p r ze to  koni eczn i e  aby w rac ać  do owych  
s t a ro ż y tn y c h  p r zy s t r o j e ń ;  a le  czyż d la  tego t r z eba  
c i emne p rzodków i św ię tych  ob razy  p r zem ien i ać  n a  
j a s k r a w e  nagośc i  malowide ł  dz i s ie j s zych?  czy l i ż  w a r ­
t o x ia / .ke  na bo żną  pa r ga m in ow ą  w y rz uc a ć  za  okno,  
by j ą  z a s t ępo wa ć  axam i t na  k om pa tu rk ą  i r o m a ns am i  
f r anc usk i em i  roz tk l iwia jącemi  bez  pot r zeby,  na dy ma -  
j ą cemi  młodz ież  n a s z ą  j ak  p różne  pęche rze  w ia t r em 
s łów  i z epsu tym oddechem m ar zeń  bez celu, j akby  
ma ło  j e s z cze  po t r z eba  dz i a ł ać  by s i ę  dos t ać  do da l e ­
k iego  celu na szego .

^Alkowy dawn ie j s ze  d la  swojego tylko zapewne  
były dobre cz a su  .. spokój  im, spokoj  Ch rzanowski e j  
k tór e j  nie  zdybać  między  żywemi  pan i ami  nas/ .emi ,  
n i ezdybać  na w e t  malowane j  an i  w j ednym pokoju  nie 
w i e ś c i m ; n ie  lepi ejżeby ob razek  takiej  boha ty rk i  u- 
c zy ł  młode pokol en i a  n a sz e ,  niżel i  s z tych  j ak ie j ś  tam

f rancusk i e j  t aneczn i cy  albo śp i e wac zk i  s ł aw ne j  ? j a k -  
by to nam dz i ś  t ańczyć  lub śp i ewać  w yp ada ło !  l e ż y -  
l iż z  nowych  po tr zeb  umys łow ych ,  nowych w y n a l a z ­
ków t r zeb a  b rać  s a m ą  t ylko poz łó tkę  i świecidełko-  
k tór e  ży ją  ledwie życiem mo ty loweni ;  zby tkowe d r o ­
bnos tk i  k tó rych  po t r zeba  w k or z en io n a  od dz i ec iń stwa ,  
p r o w ad z i  do t r won i en i a  tej w pos t ac i  z ło t a  n a jk os z t o ­
wnie js ze j  cz łowieczej  w ła sn oś c i :  n i epodl egłośc i  o so ­
b i s t e j !  z a  k tó r ą  potem w b raku  wycze r pa neg o  mi en i a  
kupu jemy to,  bez czego możnaby  się obejść,  t ak  iż n i e ­
raz; śmia ło  powiedzieć można,  w sz ed ł s zy  do kobiece­
go wonnego  pokoju,  że dobre  imię posz ło  z a  wazon  
g l i ni any ,  c zę ść  za  na g ą  f igurkę  b ronzową ,  cno ta  z a  
pap i e r k i  uba rwione  i obztocone ,  a  h a ń b ą  kup ione  
zwie r c i ad ło  odbi j a  b łotem po ka l an e  wdzięki .  B ronzy  
k tó r e  z cze rn i e j ą ,  kw ia ty  k tór e  zw iędną ,  pap i e r k i  któ-  
remi  s i ę  s za f u j e  na  bi lety,  z ap ros iny ,  wyznania*,  
wczo ra j  p i ękne  i świeże ,  dzi ś  z a ma zan e ,  j u t r o  z a p o ­
mniane ,  poza ju t ro  w k loakę  r z u c o n e : to s ą  p r z y s t r o ­
j e n i a  buduarowe,  one s ą  god łem życi a  kobiet  d z i s i e j ­
s zyc h ,  r oz t r ze pa neg o ,  p ac h ną ce g o  z  w ie r z ch u ;  z a r a ­
żonego  zepsuc iem w ew n ę t r z n em :  życi a  bez myśl i  k ie ­
ru j ące j ,  bez  uczuc i a  przewodniczącego. . . .*

A. B.

N ow ości SItejracIiie.
N a k ła d e m  x i e g a r z a  w a r s z a w s k i e g o  Orgelbranda^ 

w ychodzą  t r z y  powieści  M S ko tn i ck i ego :  1) A d j u ­
t a n t  nacze lnego  wodza ,  r z ecz  z c za só w x i e s twa .  
w a r sz aw sk i e go .  2)  K a r c i a r ze  we 4 t oinach.  3.) S a m o ­
luby,  o b r az y  t egoczesne ,  5  tomów.  Tegoż s amego 
x i e g a r z a  nak ł ad e m,  wyc hod zą  t akż e  Dzie je  p a n o w a ­
n i a  J a n a  K az i mi e r z a  z r ękop i smu  X. Krajewskiego*,  
w ydane  p r zez  M.  Bal i ńskiego.

K a z a n i a  X. J .  K. .Męt lew i cza  kan o n i ka  ka l i sk iego , ,  
z n an eg o  mówcy i p i s a r z a .

K lemen tyna ,  czyl i  s i ero ty ,  Boguckiego ,  au to ra :  
w ize run kó w w a r s z a w s k i c h ;  6 tomów.

X ie ga rz  G. Se nnewa ld  wyda ł  d ru g i  tom hislorir  
l i tera tury  polskiej w  'zarysach. K. W. Wojnickiego.  
T rzec i  i o s t a tn i  w l i s t opadz ie  wyjdzie .  Z a c z ą ł  też  
swo im nak ł ad e m d ruk ow ać  dzieło M. Bal i ńskiego-  
sW ę dr ó w k a  do Częs tochowy*  z  rycinami . '

W. A. Mac i e jowski  w tym roku  zaczn i e  d ru k o ­
wa ć  dzieło p. n. .’P i erwotne  dzieje Polski  i Li twy .*

K. W. Wójcicki  wyda j e  we 2  t on i ach :  Domowe- 
powiastk i i  w izeru nki  k tó rych  d ruk  w r. b. u k o ń ­
czony zos t anie .

Adr i an  K rzy ża no w s k i  wy kończa  waż ne  i c iekawe- 
dzieło : b adan i a  h i s t o ry cz n e  nad zakonem kaw a le rów  
ma l t ańs k i ch  w Polsce.  Cząs tki  tej praCy czyt a l i śmy  
w Album w a r sz aw sk i e m .

Wkrótce ma być o g ło s z o n a  druki em h i s t o r i a  W ł a ­
dys ł aw a  Wa rne ń cz y ka  p r z ez  Ł u k a s z a  Gołębiowski ego-

Powieści  z dz ie jów po l sk i ch  Ad.  Am.  Kosińskiego" 
wyszed ł  tom drugi .

S zw a j n i c a  »His lor i i  r zymsk ie j  tom l i gi*  pos t ąp i ł  
do d ruku.

Redaktor  TOMASZ KULCZYCKI. nnuiiiEM p i o t r a  p i l l e r a .


